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INSTRUKCYIA 
JAKUBA SOBIESKIEGO, WOIEW. RUSK. 


dana synom iadącym do Paryża. 
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l Jakuba Sobieskiego , Haszt. 
Krakowskiego, oyca Króla Jana III. da- 
ma Panu Orchowskiemu z strony synów, 
z rękopismu przedrukowana w VVarsza- 
wie w drukarni nadwornćey J. K. M. 
1784 in 8vo stron. 68. ob. Bentk. Hist. 
Lit. T. I. pag.62. Znane iest to dzieł- 
ko w literaturze Polskićy. Inny ręko- 
pism w dwudziestu i kilku mieyscach 
czy więcćy poprawnieyszy od tego, 
z którego druk wybito, znayduie się od 
czasu dosyć dawnego w bibliotece Uni- 
wersytetu Krakowskiego, atoli nie iest 
ón wfłasnoręczny, ani podobno równo- 
czesny , chociaż tak o nim twierdzono. 
Ś.p. JVV. Hrabia Stanistaw Potocki by- 
dy Minister oświecenia w Królestwie 
Polskióm na pićrwszy rzut oka, iako 
doskonale znaiący rękę Jakuba Sobie- 
skiego, gdyż wiele posiadał rękopismów. 
o Sobieskich, tak rzecz tę rozstrzygnął. 
iego ręku była także instrukcya zacne- 

go Jakuba Sobieskiego dla synów do Pa- 
ryża odieżdzaiących wydana. Odpis iéy 
podaiemy do druku. Nie powinny zra- 
żać nikogo zbyt przesadzone dobrego 
oyca o rodakach w Paryżu przestrogi, 
bo wiadomo, iak za Ludwika XIV. wa- 
biono cudzoziemców do stolicy Fran- 
cuzkićy bardzićy na przepych lub roz- 
puste, iak na naukę; zatém w każdym 
narodzie można podobne skargi na mfo- 
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dzież Paryż odwiedzaiącą styszćć. Prze« 
sadę każdy łatwo sam pozna, ale dla 
tego byłoby krzywdą dla rękopismu, 
gdybyśmy co byli z niego wypuścili, 
aby czytelnika nie zgorszyć, gdyby na- 
der ogólnemi wyobrażeniami 0 ziom- 
kach naszych w Paryżu mógł się obra- 
zié Również dla zachowania wierno- 
Ści zostawiliśmy łacinę; nie zmieniaiąc 
także pisowni. (Red Mrów. porn.) 


Instrukcya synom moim 
do Paryża. 


Synowie moi mili: będzie z was każ- 
dy miał xięgę w folio z całego papieru, 
w którćy sobie: wszystkie drogi Peregry- 
naciey swoićy pisać będziecie od dnia 
wyiechania z domu aż da Bóg zwróce- 
nia się. Będziecie sobie wtćyże xiążce 
notowali notabilia w mieście albo kró- 
lestwie, w którym będziecie, ieżeli się 
co dziać za was będzie. Owo zgoła 
wszystką peregrynacyą swoię wypisuy» 
cie i distantias locorum i dróg swoich, 
gdzie iedziecie , iakom ia też uczynił; 
mianowicie będziecie sobie notować 
Królow, Monarchów i Xiążąt udziel- 
nych, uktórych będziecie; wszędzie in- 
genia, qualitates principum et procerum 
aulae, także status każdego dworu, w ia- 
kim będzie. Kiedy przez miasto wiel- 
kie poiedziecie, wypytaycie się czyie 
miasto, sub cuius regimine; co Za prae- 
sidia na nim, co za municye, co za si- 
tus, to sobie wszystko będziecie noto- 
wać w téy książce swoićy przez wszyst- 
kie czasy swoićy peregrynacyi. — Te- 
raz zima, ale i potóm strzedz się bę- 
dziecie, aby tam morzem nieieździliście, 


kędy lądem możecie według Catona sta- 
rego. A teraz puścicie się na Szczecin, 
istamtąd będziecie się iako nayprościćy 
brać do Franciey na Lubek, Hamburk 
etc , iako teraz ludzie ieżdżą do Fran- 
ciey za temi niepokoiami da Bóg szczę- 
śliwie do Paryża. — Życzę, abyście 
tam stali i tam gospodę naięli à l'Uni- 
versitć, ato dlatego, że tam spókoyno 
na ustroniu i nie masz tak wiele Pola- 
ków y Cudzoziemców , iako gdzie in- 
dzićy stoią, mianowicie na Przedmie- 
ściu S. Germani , gdzie naywięcey Po- 
laków 7 Cudzo Ziemców ięło się sta- 
wać. Alavile stać wam też z razu nie 
zda mi się, że tam naywięcćy Dwor- 
skich y Panów, z któremi póki się w Ję- 
zyku Francuskim nie przeczwiczycie 
Conversacia niepodobna, bo oni contem- 
„nunt Język Łaciński, ichoć go umieią 
to contemnunt, i wstydzą się mówić. 
I dla tego z razu nim się wczwiczycie 
w Język Francuski, nie życzę wam zna- 
iomości szukać z Dworskiemi. Dla tey 
raciey zatrzymadem się z prożbą moią 
do Króla JMci o Listy do Króla i do 
Królowey intercessiales et commendati- 
cios, tyłkom Paszport sam wyiednał ie- 
neralny. Dosyć będzie czasu ztemi li- 
stami y od Królowey Panićy przyszłćy 
y od Króla kiedy da Bóg wezmę wia- 
domość od was że iuż będziecie nie zlie 
mówić y rozumieć Język Francuski, że 
będziecie mogli conversować iakokol- 
wiek z Dworem. [ldla tegoż życzę, nim 
się przeuczycie Języka Francuskiego, 
abyście tak z daleka nagłądali do Dwo- 
ru, to iest abyście bywali w kościołach, 
kędy Król y Królowa będzie w koście- 
le, kędy iaki będzie publicus actus, al- 
bo iaka Legacya solenna, albo iaki Ba- 
iet, że choć z razu ięzyka umióć nie 
bedziecie, żebyście iednak temu wszyst- 
kieriu przypatrywali się, co będzie go- 
dnego widzieć. 

O konwersacyą z Francuzami prze- 
strzeęgam iako oyciec i proszę per omnia 
sacra, aby w niey iako z ogniem, iako 
ono mówią postępowaliście. Boć to Na- 
rod letki, niestateczny plerumque nie cny, 


w CGonversaciey gadliwy nazbyt, na of- 
fertach nie schodzi, kiedyby tak w rze- 
czy samóy ; do tego nie trudno u nich 
w iednćy minucie godziny y o łaskę 
y ogniew, naymnieyszą rzeczą uraża 
się, co za szeląg nie stoi, lada fraszkę 
maia sobie za Dishonor i zaraz o to umie- 
rać chcą y poiedynkować. A co więk- 
sza że y starzy y młodzi iednakichże 
humorów. Na poiedynek się mu nie 
stawić sromota. Cawalerowi co szpadę 
uboku ma stawić się zaś naprzód żar- 
tem grać, botam srodze o to karzą grać 
sumnieniem. Bo matka nasza kościoł 
święty takich pro excommunicatis ma, 
zabić na poiedynku to katowskich rąk 
nie uyść, albo w Świat precz uciekać, 
strzesz Boże nieszczęścia , cóż za sława 
taka śmierć , która nec sepulturam we- 
dług kościoła Bożego meretur we Fran- 
cyi, oto lepićy tedy z daleka z niemi, 
ani ich contemnere, ani też się z niemi 
bardzo kumać , bo oni się wnet zako- 
chaią w człowieku, a potćm go wnet 
porzucą. Abominari w nich trzeba, nie 
tylko słuchać ich, srodze klątwy wiel- 
kie przysięgi i bluźnierstwa. Okazya 
zwady zniemi acz bardzo {atwo u nich 
zmałey rzeczy. Anaybardzićy tych się 
rzeczy dwóch z niemi wystrzegać trze- 
ba grać w karty y szermować. Dla te- 
ożto Exercitium Corporis szermowanie 
radzę do WWVłoch odłożyć , ale y tam 
we VWVWłoszech y wszędzie strzec się 
z niemi zbytecznćy Conversacićy. Upa- 
trzywszy sobie- na Dworze Pańskim 
Dwóch, Trzech iakich, mieć z niemi fa- 
miliaritatem i żadnemu nie wierzyć choć 
się będzie iak naybardzićy łasić. 

Co się zaś tknie Conversacićy z na- 
szemi Polakarni, tu iuż miłością moią 
oycowską proszę was dla Pana Boga, 
który stworzył niebo i ziemię, rozka- 
zuię izaklinam was pod moićm oycow- 
skim błogosławieńsiwem , abyście sobie 
iako nayostrzey postępowali, i Pana Bo- 
ga o to proszę i prosić będę, aby iako 
naymniey Polaków byfo, gdzie wy bę- 
dziecie stać, bo po prostu nasi radzi się 
zsobą wadzą i na drugiego radzi podu- 
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szczaią, nowinki sieią ieden o drugim, 
jeden drugiemu lada czego zayrzy, ie- 
den drugiego psuie złym przykładem, 
złymi obyczaiami, na złe rzeczy nama- 
wiaią, radzi poduszczaią na starszych, 
na utraty nie potrzebne. Rzadki z nich 
czym się tam dobrym bawi, WVidzie- 
my też , że sroga ich rzecz, co cielen- 
tami przyieżdzaią do cudzey ziemi, wy- 
jeżdzaią zaś wołmi do oyczyzny swoićy. 
A do tego mową swoią Polską wielkim są 
impedimentem do uczenia się ięzyków. 
Nie bez tego, że się trafiaią skromni, 
i grzeczni młodzieńcy niektórzy godni 
konwersaciey. 

Jam też peregrynował lat 6, wszę- 
dzie bywali Polacy. Ale muszę przy- 
znać, Panie Boże mi ien grzóch odpuść, 
że więcey bywało wszędy złych, niż 
dobrych ; więcćy takich co się z nich 
zgorszyć, niż zbudować mogło , iakem 
ich tam znał ladaiakiemi, tak i tu kie- 
dym ich widział w Polszcze. Z dobry- 
mi tedy skromnemi i ztemi co darmo 
czasu trawić nie będą życzę wam fa- 
miliaritatem i przyiaźni. Chwalą tam 
w. Paryżu wszyscy nieiakiego Pana WVil- 
ge, że się uczy pilnie. i skromny bardzo, 
to ztym i z takowymi conversować 
“wszędzie radzę i życzę. Jednakże prze- 
cię aby po polsku częstszym mówie- 
niem nie czynić sobie remoram w ćwi- 
czeniu w francuskim ięzyku. 

Przestrzegam i w tym, że Polacy nasi 
będa się urażać, kiedy z niemi ze wszyst- 
kiemi nie będziecie konwersować, bę- 
dą przed drugiemi Polakami śmiać się 
z was, nazywać was pysznemi, skąpe- 
mi, Jezuitami, Zakami. Nic na to nie 
trzeba dbać, figę nato ukazać. 'Takem 
ia czynił; a błaznami teraz w Polszcze, 
eo tak mówili. Aia chwała Bogu czło- 
wiek. s 

Peregrynacyi inter alios, fructus ten 
iest primarius uczenia się ięzyków cu- 
dzoziemskich. To ozdoba każdego 
Szlachcica Polskiego i pochwała między 
przednimi ozdobami i chwałami umieć 
ięzyki. Anie tylko każdego Szlachcica 
polskiego ale każdego hominis politici. 


Przyda się i na dworze Pańskim , przy- 
da et in Republica naróżne legacyie, na 
różne Pańskie i Rzeczypospolitóćy usłu- 
gi, achoćby nie było nic więcćy ieno 
to między cudzoziemcami których peł- 
na Polska, siedzieć a nie bydź niemym, 
nie trącać drugiego , pytaiąc się usta- 
wicznie: Mości Panie co to ten czło- 
wiek mówi. Umieć zaś różne cudzo- 
ziemskie ięzyki, a każdego dobrze nie 
umieć, lepićy żadnego się nie uczyć. 
Aiż do Francyi teraz iedziecie , wiedz- 
cie Otém, że iako arma gallica in Chri- 
stianitate teraz praecedunt et Gallorum 
fortuna, tak też i gallica lingua. VWVe 
wszystkich woyskach cudzoziemskich 
i obozach pełno tego ięzyka. 
Niederland wszystek i Hiszpański 
i Olenderski mówi tymże ięzykiem. 
Dwory i Bruxelski i w Hadze tymże ię- 
zykiem mówią. Nawet w Rzeszy Nie- 
mieckiey u Elektorów u Xiążąt Niemie- 
chich iCivitatibus Anseticis iest tak po- 
wszechny, że się go uczą w Niemczech, 
tak co żywo, iako tu u nas po Śacinie 
w Połszcze irzadki szlachcic tam, coby 
po francusku nie mówił, nawet iswóy 
ięzyk popsowali iuż francuzczyznę mie- 
szaiąc weń. Aleć za to Panią naszą przy- 
szłą i nasz Pan Polski będzie w pół 
Francuski. Jest to tak że to iest ięzyk 
trudny, trzeba się z nim łomać; Pro- 
nuucyaciey uczyć się, na Któréy wszy- 
stkozawisto, inaczćy piszą, inaczey czy- 
taią. Trzeba tedy ex professo uczyć się 
tego ięzyka ipisać i czytać, tak właśnie 
gramaticulariter, iakoście się po nie- 
miecku uczyli. Bo poki po francusku 
dobrze umieć nie będziecie, trudno ma- 
cie przy dworze konversować i pozna- 
wać się z wielkiemi ludźmi, trudno 
i w Niederlandzie uczyć się macie Ar- 
chitekturam militarem, tak rzeczy wam 
potrzebney., kiedy nie będziecie umieć 
po francusku dobrze mówić, bo oni tam 
te rzeczy traduią Językiem Francuzkim 
wszystko nie łacińskim. VVola tedy iest 
moia, abyście przyiechawszy zaraz po” 
starali się o Mistrza iakiego dobrego, 
» <dies się o subjectum' dobrym 
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pilnym, i żebyście po obiedzie okrom 
świąt po dwie godziny na każdy dzień 
na téy nauce z nimi strawili, to iest, 
żeby was uczyć czytać, pisać ilinguam 
-Gallicam, żeby wam czytał księgę iakie, 
to iest historiam Gallicam Joannis de 
Seres. Dwóy pożytek będziecie mieć 
z tego autora i historyiey Francuzkiey 
że się nauczycie i bardzo pięknego ięzy- 
ka, lada fraszek i bfazeństw nie daycie 
sobie czytać po Francusku. Dla tegoż 
szukaycie sobie Mistrza do ięzyka Fran- 
cuskiego, virum aliquem serium et gra- 
vem; niech wam daie argumenta ten 
Mistrz Francuski pisać tak iako wam 
dawali z razu w szkołdch łacinę pisać. 
A owo zgoła dwie godzinie na każdy 
dzień niech się z wami bawi po obie- 
dzie około tóy francuszczyzny. Lecz 
nadewszystko każdy ięzyk by naytrud- 
nieyszy exercitio suo i mówieniem nay- 
prędzćy się nauczy, a mianowicie z Con- 
versaciey. Przeto życzę proszę y napo- 
minam, ażebyście ustawicznie exerciti- 
um miewali tego ięzyka, iuż to prożno 
nie wstydzić się-mówić, choć się z ra- 
zu ladaiako będzie mówito. Dawno po- 
wiedziano qui nunquam male nunquam 
bene, bo tak z razu wstydzić się mó- 
wić, nie rychłobyście się nauczyli. 

O konversacyą nie trudno tam a mia- 
nowicie w Paryżu , gdzie w iednym do- 
mu tak wiele dusz mieszka, iedno uczy- 
nić sobie necessitatem mówienia; mil- 
cząc się pewnie nie nauczycie żadnego 
ięzyka. VV Paryżu pospolicie w domu 
iednym siła ludzi mieszkiwa różnych 
Naciey, iako to: Niemców , Anglików, 
Szotów , krlanczyków , Niederlandczy- 
ków, ztemi nie mówcie ani po faci- 
nie, ani po niemiecku, ieno po fran- 
cusku. Także z gospodarzem, obrawszy 
sobie człowieka podczciwego, conver- 
sować zgospodynią z podczciwemi cór- 
kami iego, et cum familia ejus. To tak 
conversuiąc, ani się obaczycie, choć to 
język francuski zda się tak trudny z ra- 
zu, że go sobie tacno posmakuiecie. 
Aże cosięraz zakopało, zachować trze- 
ba pilno, życzę żebyście sobie Niemca 


chłopczyka w Paryżu znaleźli iakiego, 
co będzie z wami po niemiecku mówił. 
Dla tego abyście nie zapomnieli per ne- 
gligentiam ięzyka Niemieckiego, które- 
goście się tak długo uczyli, łacno tam 
o chłopczyka będzie matego niemieckie- 
go, co y do posługi. Paryż iest stek wszy- 
stkich cudzoziemców, ieno się będzie 
trzeba o takiego przepytać. 

Młode lata wasze potrzebuią tego, 
żeby tak nagle non abrumpantur studia. 
Błogosławiony ten y w starości co się 
z mfodu uczył. WWola tedy iest moia, 
abyście zaraz przyiechawszy do Paryża 
in tanta copia ludzi tak wielkich y tak 
wielu Professorów, starali się o Profes- 
sora co nayprzednieyszego , coby to był 
wielki polityk y wiełki orator. Ato ad 
exercendum styiuma, który iest omnis 
doctrinae magister y in omni vita ita 
wam potrzebny. O,tym wiedźcie ade- 
mnie, że hoc seculo primas partes maią 
in stylo Francuzowie, y co się obiera- 
ią łaciną bawić, perfectissime po faci- 
nie mówią. Tak tu był Poseł da Pruss 
za świętćy pamięci KR J. Mci nieiaki 
Hercules Charnaseus, który expeditis- 
sime po łacinie mówił. Taki też był 
drugi Poseł do Prus na Traktaty nasze 
Pruskie za tego K. J. Mci nieiaki Clau- 
dius Memmus człowiek bardzo wielki, 
łacinnik wielki, który cum admiratione 
na Tractatach mówił po łacinie y ex- 
pedite y bardzo łaciną wysoką. Taki 
teraz iest przy Królu Jego Mci ze Fran- 
ciey Poseł nieiaki Bresseus, który cum 
stupore Tacińską oracyą Króla witał, gdy 
przyjechał tu do nas; y nie mogą się go 
wychwalić tu wszyscy, iako mówił po 
łacinie. Pisano y teraz ze Franciey do 
dworu, iż Secretarius Francuz miał ora- 
cyą do naszego Pana Woiewody Po- 
morskiego, gdy podpisano Pakta matri- 
monialia Króla Jego Mci bardzo wyso- 
ką mową łacińską. Otym nie trzeba 
wątpić, że u Francuzów , którzy się do 
tego maią, viget et floret latinitas. Idla 
tegosz kosztu nie żałuiąc, starać się za- 
raz, aby obstałować co naycelnieyszego 
Professora coby wascontynuował Annales 


etlibros historiarum Taciti niechby wam 
Salustiusza potym czytał , i tenże żeby 
wvas in stylo exercytował iako Xiądz 
Vitelius, to iest żebyście na każdy dzień 
poranu ad stylam obracali godzinę, aon 
żeby wam korrygowa?, i przytym rano 
godzinę historią czytał. 


VVola moia y ta iest, abyście pri-- 


yatam lectionem nie omieszkiwali, 
y w niey się zakochali tota vita vestra. 
VVspomnicie na mnie swego czasu, żem 
wam iako Qyciec mifuiący po Qycow- 
sku sadził. Ta privata Lectio Jana Za- 
moyskigo uczyniła wielkim y Pradziada 
waszego Zofkiewskiego iia tego nie ża- 
fuię że y teraz iako ieno mam czas wol- 
ny Xiçgi z ręku nie wypuszczę. A to 
teraz naszych czasów patrzaliśmy , iako 
Dziad wasz to iest VVuy matki naszey 
assiduus był in lectione, iako-y WVWuy 
WVVasz Pan WVoiewodzic Ruski, a ci 
obadwa gdyby byli dłużćy pożyli, wiel- 
kieby byli Lumina Oyczyznie naszey. 
A Pan Kanclerz Szwagier wasz, który 
Giotkę waszą tak blisko ma, abo nie 
kradnie sobie czasu do czytania. 

Nusz Je. Mość Pau Podczaszy Ko- 
ronny wszytek czas trawi in lectione. 
Pan Starosta Sondecki Pan Jeneraf, 
wszystko to magna nomina. w oyczyznie, 
którzy w nićy praecellunt godności re- 
putatione. Proszę tedy per amorem me- 
um paternum, abyście się wprawiali 
w czytanie prywatne. y żebyście na ka- 
żdy dzień darowali mi to Oycu swemu, 
żebyście chcieli insummere pół godziny 
na każdy dzień in lectione privata. A wy 
kiedy ią posmakuiecie, to zaś was yod 
Xięgi nie oderwie, iako y VWVuja VVa- 
szego Pana VVojewodzica Ruskiego. 

Których: Autorów czytać macie tak 
vam oOrdynuie, abyście czytali histori- 
am Livii. Przeczytawszy Liwiusza, Vi- 
tas duodecim Imperatorum Romanorum 
Tranquilii Suetonii. A potym będziecie 
się ze mna przez listy znosić, aia wam 
będę naznaczaf, dalszą historicam lec- 
tionem privatam, którą porządnie mo- 
żecie czytać zawsze sobie, y wszędzie 
choć iieżdżąc po świecie, kiedy będzie- 
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cie chcieli, a dobro wasze rozumieli. 
Tak tedy reasumuycie te nauki wasze 
paryskie, rano godzinę obrócić adstylum 
exercendum , drugą godzinę lekciey hi- 
storyczney od Professora; Pół godziny 
co wam będzie corrigował stylum, to 
wszystko uczyni pół trzeciey godziny. 
Pół godziny zaś rano ad lectionem hi- 
storicam privatam wzwyżwymianowa- 
ną, to uczyni wszystkiego trzy godziny. 
A po obiedzie zaś nastąpi Mistrz ięzyka 
Francuskiego. 

Exercitia corporis non sunt negii- 
genda. Zalecam wam iedne Francuskie 
piłki granie, mianowicie na święta 
w powszechni dzień ku wieczorowi, 
ieśli to wam smakuie. 

Co się zaś tknie exercitia corporis, 
które oni tam uczą ex professo y Aka- 
demice, bo to zowią Academiami, ia- 
ko to: ieżdżenie na koniu, Szermowa- 
nie, skakanie, nie życzę żebyście szer- 
mować się uczyli we Franciey dla sa- 
mych Francuzów, bo oto tam naypręd- 
szazwada; a i we VWfoszech floret haec 
ars, którey się dali Bóg będziecie uczyć 
ziaki miesiąc ieden albo dwa, kiedy 
tam będziecie. 

Zistrony uczenia się skakać, to mi 
się tam naybardzićey podoba. VWVoltigo- 
wanie gdzie się na drewnianego konia 
uczą skakać, est to y exercitium agili- 
tatis et ad rem militarem arcy necessa- 
rium, wielka rzecz dosieść konia w przy- 
padku. Strony tańcowania ponieważ to 
Królowa Francuska unas będzie, życzę 
żebyście się tam uczyli Gałardy Fran- 
cuskiéy y tych przednieyszych tańców 
u Dworu, żeby ipotćm kiedy u Dworu 
naszego będziecie mieszkać, zwróciwszy 
się da Bóg accomodować ićy w tym 
według owóy dawney Łaciny: Qua- 
cumque arte placere potest placeat, Ga 
się mnie tknie, ia o to nie dbam, bo- 
dayieście na koniach da Bóg tańcowali, 
biiąc się z Turki, z Tatary; tego wam 
życzę. Idla tego y hujus artis uczenie 
puszczam na wolą samych was. Swia- 
tu się accomoduiąc y to nie wadzi umieć. 
Także ieśliby który z was chciał się na 


lutni uczyć grać, albo na iakim instru- 
maencie y to na wolą waszą puszczam, 
ieśli ktury z was będzie miad do tego 
ingenium , ale ia się przyznam żebym 
żałował tego czasu , cobyście na tem 
błazeństwie strawili. Będziecie dali 
Bóg mieli sto substancićy swoićy, Że 
możecie muzykę chować, lepićy że oni 
sami wam będą grać, niż wy sobie. 
A zatym według Xiędza Kuropatnickie- 
go dicterium, iako sobie rozumiecie. 


I wtym was przestrzegam Paterno 
affectu abyście się nie przeci wili w utra- 
tach drugim tam Polakom , ieśli wam 
Bóg więzienie przeyrzał , cierpcie go za 
Oyczyznę, ale nie za dfugi, iako to si- 
ła naszych Polaków pozdychało w ka- 
tuszach Francuskich dla długów z wiel- 
ką sromotą Narodu naszego. Po prostu 
sumptus ne superet censum , Durnym 
się nie przeciwić, niech będzie błaznem, 
każdy na swą szkodę, kto chce. Nie 
Nowina to tam w cudzóy ziemi będzie 
jeden Polak bfaznem, Polak, co szumno 
żyie, utraca nad swą Qondicyą, to za- 
raz drudzy chcą go aemulari; to zaś tych 
utratników sadzaią w więzienie we Fran- 
ciey, we Włoszech exkommunikuią 
mianowicie w Rzymie, zstąd żal, wstyd 
rodzicom , powinnym. 


Co się zaś tknie nas Rodziców, ie- 
żeli w Krakowie chowaliśmy was we- 
dług Condycićy waszćy z łaski Bożey 
dosyć honoryfice, pewnie y w cudzey 
ziemi na niczym wam nie znieydzie. 
Jednak y wy Sami co iuż do lat z Paski 
Bożćy przychodzicie , macie to conside- 
rować, że też są doma Siostry, które 

odrastaią, y kture zbyć błazeństwem 
nie pozwala ani lex Divina, ani lex Na- 
turae, ani honor domu naszego. Ja też 
muszę sustinere dignitatem Senatoriam 
na co kosztu siła trzeba, y przyznam 
się wam: że wolę na was w Polszcze 
ważyć in oceulis Pana a wszystkiey 0y- 
czyzny, aniż się wysilić na sump y do 
cudzey ziemi, a potym żebyście w Pol- 
szcze samo trzeć chodzili, uchoway 
Boże. 
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Strony strojów i w tym nie życzę, 
abyście byli nimis sumptuosi, a zwda- 
szcza we Francićy, gdzie teraz iednego 
dnia chodzą we złoto ulani, a drugiego 
dnia zakażą zaraz wszystkiego, ledwie 
e o iednym sznurku czarnym cho- 

zą. 

Czymem mia? począć, tym kończę, 
żeby VVam to magis memoriae inhae- 
reat, przez te wszystkie drogi wasze. 
Mieycie przed oczyma boiaźń Bożą i man- 
data iego święte Boskie, aże niegodnym 
piórem zażyię słów zbawiciela samego: 
Quaerite primum Regnum Dei et justi- 
tiam ejus et haec omnia adjicientur vo- 
bis. Bierzcie sobie za Patronkę Nayświęt- 
szą Boga Rodzicę Pannę Maryą, którćy 
sacro sancto Patrocinio oddałem was 
z Dzieciństwa waszego. Rozumiem że 
każdy z was ma swego Patrona, Ucie- 
kaycie się do Niego. 

Mszy świętćy słuchania, ile bydź 
może, żadnego dnia nie omieszkiway- 
cie, lakom był ordynował do rako- 
wa, na każdy dzien złoty Polski nasz 
zrąk waszych oddawaycie ubogim, a to 
ieden Pułzfoiego y drugi także Pudzło- 
tego. Uczcie się sobie szukać Przyia- 
cioł , którzyby was in die illa magna, 
ze złóy toni wybawiali. 

Starszego swego, którego z wami 
posyłam na mieyscu swym we wszy- 
stkim słuchaycie, iako mnie, i zawsze 
mnie w uczciwości mieycie. A na osta- 
tek pomnieycie, żebyście się tak spra- 
wowali przez tę wszystką Peregryna- 
cyą waszę , iako przystoi urodzeniu wa- 
szemu, iakie wam Bóg dał z oboyga 
Rodziców. 

Ostatek Peregrynacićy waszéy yza- 
baw waszych nim się do oyczyzny 
zwrócicie, będę wam ordynował, ieślż 
mnie Pan Bóg na tym świecie pocho- 
wa, nim się wam ruszyć z Paryża każę. 


JAKUB SOBIESKI, 
Woiewoda Ruski. 


Qyciec was miłniący. 


BASZA EGIPTU. 


(z Listu pisanego niedawna z Kairu. *) 


D, wczorayszego dano Baszy dyplo- 
ma na członka honorowego, postane 
mu od frankfurckiego towarzystwa **), 
za opiekę, Którey udzielał kilku ie- 
go czfonkom , podróżuiącym po kraiu 
egipskim. Przypadkowo obecny by- 
łem podczas dywanu, odbywaiącego się 
w Isbeku. Dyploma napisane było ięzy- 
kiem niemieckim , istato się powodem 
bardzo śmiesznóy sceny. Gdy ie odda- 
no Baszy, który ani czytać, ani pisać 
nie umić, wziął ie z początku za fir- 
man Porty. Mocno był zdziwiony inie- 
spokoyny, lecz Boghos Jussuf (tłumacz) 
oświadczył mu, iż dyploma wspomnio- 
ne napisane iest w ięzyku /Vamcszech (nie- 
mieckim) i zawierało podziękowanie Ule- 
mów (uczonych) niemieckiego miasta na- 
zwiskiem Frankfurt, za dobroć, iaką 
okazał dwóm Mamcszech (Niemcom) po- 
dróżuiącym przez Egipt. »Ulemowie 
tego miasta» rzekł daléy tłumacz »cafu- 
ią proch z trzewików twoich Panie, 


*) Artykuł ten umieszczony był w angielskićy 
gazecie Times d. 28. Listopada r.z. 1823, 
a gazeta główney poczty franhfurchiey zd. 
7. Grudnia r. z. udzieliła go dosło- 
wne. 

**) Senkenbergshie towarzystwo historyi na- 
turalncy w Frankfurcie nad Menem wypra- 
wiaiąc swoich członków P, Riippel z Frank- 
furtu , a P. Hey z Ritidesheimu w podróż, 
(z tych pierwszy po drugi raz podró- 
żował w naukowym względzie pe Egip- 
cie, myślał udać się do Nubii i Persyi, 
iwszystko co miał, zebrawszy wtey po- 
dróży darować swoiemu oyczystemu miastu) 
sądziło, że nie może lepiey zalecić ich 
opiece Baszy, iak posełaiąc przez nich 
we wschodnim sinahu ułożone dyploma, da 
którego przydany był list włoski, w któ- 
rym towarzystwo upraszało o szczególną 
opiekę dla podróżuiących. R, 1822. wziął 
P. Riippel z sobą to dyploma, dla odda- 
nia go podług okoliczności, (Uwaga ga- 
zety głównóy poczty franhfurckiey.) 
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iproszą cię, ażebyś oświecał ich towa- 
rzystwo światem , otaczaiącém giowę 
twoię, i ażebyś przyiął ich pod skrzy- 
dda twoićy potężnćy opieki.« Pochlebna 
ta przemowa podobała się Baszy , któ- 
ry słuchat iéy położywszy rękę na pier- 
siach. Ale okoliczność nayprzykrzeysza 
miała przyyść dopićro , trzeba mu było 
oświadczyć, że obrany został czfonkiem 
wspomnionego towarzystwa, lecz że 
ięzyk turecki nie ma żadnego wy- 
razu odpowiadaiącego europeyskiemu 
sfowu członek, a Basza nie rozumie ża» 
dnego ięzyka tylko turecki i swóy oy- 
czysty albański, P. Boghos iąkaiąc się 
długo i określaiąc rzecz opisuiącemi wy- 
razy, rzekł nareszcie: »że towarzystwo 
w dowód szacunku i wdzięczności obie- 
ra go swoim kompanistą (partnerem ),e 
Na te wyrazy gniewem pałała twarz 
Baszy, grzmiącym głosem zawołał, że 
nie myśli więcćy żadnéy firmy bydź 
kompanistą, ponieważ przez związki 
z P. Briggs i Comp. stracił w handlu 
zachodnio -indyyskim 500,000 piastrów, 
towarzystwo nie płaci mu za wyrabia- 
nie cukru i rumu, koniec końcem nie 
chce mieć nic więcćey do czynienia 
z kupcami franków (europeyczyków), co 
mu winni byli 25 miliionów piastrów, 
które iuż za utracone poczytywał. 
VV gniewie swoim  zagrażał kazać P. 
Boghos utopić w Nilu, że ważył się na- 
mawiać go do związków kupieckich, 
co było przeciw wyraźnemu iego rozka- 
zowi. 

Bićdny Dragoman tak dalece się 
zmieszaf, że nie mógł ani słowa na 
obronę swoię wybąknąć. WV tey wła- 
śnie Krytyczney chwili weszli PP. Fer- 
nandez, Pambuk i inni maiący wolny 
wstęp do Baszy.  VWVWdali się w rozmo- 
wę, aledługo trwało nim Basza powró- 
cił do rozumu, tak dalece gnićw go za- 
ślepił. Dawno iuż nie widziano go w ta- 
kićy złości, ispodziewamy się, że gdy 
otym szczególe dowiedzą się inne lite- 
rackie europeyskie towarzystwa , żadne 
nie będzie więcéy tak nieostrożne, i nie 
zechce dyplomatem swoim narażać na 
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niebezpieczeństwo tak godnego męża, ia- 
kim iest P, Boghos Jussuf. I w samóy 
istocie wszyscy byliśmy zdziwieni, dla 
czego towarzystwo frankfurckie , naśla- 
duiąc stary obyczay wschodu, nie przy- 
sfafo raczóy iakiego pożytecznego daru. 
Gdy Basza. ochłonął cokolwiek, usifo- 
wał P. Fernandez obiaśnić mu, że tu 
nie byfo ani wzmianki o interesach han- 


dlowych , że Ulemowie Frankfurtu nie. 


maią ani żadnych składów ,. anř kapjta- 
łów, tylko- książki. »Tymci gorzey« 
odpowiedział Basza »sąto zapewne Sah- 
hafy (księgarze), prowadzący handel bez 
pieniędzy, podobni do Franków w Kai- 
rze, albo w Alexandryi.« — »Nie, tonie 
są Sahhafy, lecz Dlemowie, Riatvby (au. 
toro wie) lekarze i filozofy it.p. batwiący 
się iedynie umieiętnościami.« — »Dobrze« 
rzekł Basza »i cóż ia w tém towarzy- 
stwie czynić będę, ia Basza trzech buń- 
czuków 76 — »Nic zgofa Panie, równie 
iak może większa część członków. Ci 
Ilchmość chcą ci Panie okazać swóy sza- 
cunek i wdzięczność , przyymuiąc tak 
dostoynego Baszę do swoiego towarzy- 
stwa « — »VV samćy istocie szczegól- 
nieyszy zwyczay« odpowiedzia? Basza, 
»iestże to okazaniem komu szacunku, 
kiedy się do niego napisze list próżny, 
iak gdyby chcieć powiedzieć: oto iesteś 
odzien bydź iednym z naszych; albo 
iedy się mu powić, że się go przyy- 
muie do swoiego towarzystwa.c— »Z wy- 
czay to taki odezwał się Divan - Efen- 
dy, sekretarz Baszy. »VVasza szczęśli- 
wość wié o tém, że Frankowie maią 
wiele odmiennych od nas zwyczaiów, 
a częstokroć bardzo śmiesznych. Jeżeli 
kogonp witaią, odkrywaią głowę i pra- 
wą nogą suwaią po ziemi. Odpoczy- 
waiąc nie siadaią na sofach, ale na ma- 
łych drewnianych stofkach, iak gdyby 


chcieli sobie kazać strzydz brodę, Rosół 
(Pulao) iadaią łyżkami, a mięso małemi 
szczypczykami, ale co nayśmiesznieysza, 
całuią pokornie ręce swoich kobićt, któ- 
re miasto Jaszmaków (zasłon) nosza sło- 
miane Kapelusze na głowach. Do kawy 
mieszają cukier i mleko.« 

Ostatni ten żart rozśmieszył, oprócz 
Baszy, całe towarzystwo. Ci, którzy na 
środku sali stali bliżey fontanny, na te 
słowa: kawa z cukrem i mlekiem, wo- 
łali: £iafisler! (O wy niewierni!) 

Basza wprowadzony znowu w do- 
bry humor, zaczął czynić różne pyta- 
nia, tyczące się Frankfurtu, iego odle- 
głości od Kairu, iego położenie it, p. 
»Powiedzcież mis rzekt między innemi 
»do kogoż to miasto należy , gdzie tyle 
iest uczonych ; słyszałem albowiem, że 
w Niemczech iest 539 Monarchów, to 
iest: Suftanów, Krałów (Królów), i Her- 
seków (Xiążąt). Nato zapytanie żaden 
z przytomnych odpowiedzićć nie umiał, 
bo żaden z nich nic o Frankfurcie nie 
styszat, lecz przyrzekli Baszy wywie- 
dzieć się otćm mieście i wkrótce cieka- 
wość iego zaspokoić. Hu końcowi dy- 
wanu w tak dobrym humorze był Basza, 
że oświadczył, iż wyda firman, ażeby 
z magazynu Bulakskiego będącego na 

rzedmieściu Kairskiėm każdemu ztych 
dobrych Ulemów dano po'sto Arde- 
bów *) bobu, iako Bakszysz (podarunek), 
który Turcy za uczynione usługi dawać 
zwykli. Lecz P. Jabro, który był w Pa- 
ryżu, azatém wszystko wiedział, ode- 
zwał się, że w Frankfurcie nie iadaią 
egipskiego bobu. »Szkoda wielkać za- 
wofaf Basza »za to, gdy który przyie- 
dzie do Mairu, każę mu dać czarę ka- 
wy, i lulkę z długim ambrowym mu- 
sztukiem. 


*) Ardeb, miara egipska. 
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ZLondynu. — Z Niederlandów przywiezio- 
mo teras do Anglii bardzo rzadki i kosztowny abiór 
własnoręcznych listów nayznakomitszych i nayuczeń- 
szych XVI i XVH wieku. Zbiór ten składa się z wie- 
łu listów Elżbicty Królowcy angielskiey, „i Elżbiety 
szeskićy, pisanych po naywięhkszey części do Lady 
Miligrewz z listów MHrólow: Karola ÍI. i Jakuba, 


i wielu Lorda Leicester, W zbiorze tym znayduj 
się także listy własnoręczne naysławnieyszych csó 
stałego ladu tyle ważne, co i owe sciagaiące się do 
Anglii. — Zdaie się, że zbiór ten założony został 
przez Heysiusza, piastuiacego wtedy znakomita go- 
dność przy dworze Wielkorządcy, a który iedynię 
był w stanie zgromadzić tak kosztowne dokumenta. 


Redakcyia Józefa Bensy. — Druk, J.J. Pilicra, 


